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Kamienna prządka
( P o d a n i e  l u d o w e )

W  A l p a c h  s ty r y j s k i c h  w s k a z u j ą  
p r z e w o d n i c y  p o d r ó ż n y m  s k a l ę  
d z i w n e g o  k s z ta ł tu .  N a  s z c z y c i e  jej 
n i b y  w y k u t a  r ę k ą  l u d z k ą  s ie d z i  
p o s t a ć  n i e w i e ś c i a  z p o d n i e s i o n ą  
r ę k ą ,  j a k b y  p r z ę d ł a .

O  s k a l e  te j  g ó r a l e  s ty r y j s c y  
t a k  o p o w i a d a j ą :

W  u b o g ie j  c h a t c e  w  te j  o k o l i ­
c y  ż y ł a  d z i e w c z y n a  b i e d n a  a l e  t a k  
p r a c o w i t a ,  ż e  ża l  je j  b y ł o  p o ś w i ę ­
c ić  c h w i l ę  c z a s u  n a  m o d l i tw ę .  P r z ę ­
d ł a  i p r z ę d ł a  b e z  u s t a n k u ,  o d  ś w i ­
t u  d o  p ó ź n e j  n o c y ,  p r z ę d ł a  w  d n i  
p o w s z e d n i e  —  n a w e t  w  n ie d z i e l ę  
i ś w i ę t a  p r z ą ś ć  n ie  p r z e s t a w a ł a .

S t a r z y ,  p o b o ż n i  g ó r a l e  i d ą c  n a  
M s z ę  ś w .  d o  k o ś c i o ł a  u p o m i n a l i  
d z i e w c z y n ę ,  ż e  k t o  ł a m i e  B o ż e  
p r z y k a z a n i a  i n ie  ś w ię c i  n ie d z ie l i ,  
t e m u  B ó g  n ie  b ło g o s ł a w i .  A l e  
d z i e w c z y n a  n i e  p o s ł u c h a ł a  ich  u-  
p o m n i e ń .

B y ł  w ł a ś n i e  d z i e ń  o d p u s t o w y .  
NX s z y s c y  l u d z i e  s p i e s z y l i  d o  k o ­
ś c io ła ,  a  u b o g a  d z i e w c z y n a  w c ią ż  
p r z ę d ł a .  K t o  t a m t ę d y  p r z e c h o d z i ł ,  
u p o m i n a ł  ją ,  a b y  p r a c y  z a p r z e s t a ł a .

—  J e s t e m  u b o g a  —  o d p o w i a ­
d a ł a  d z i e w c z y n a  —  m u s z ę  p r a c o ­
w a ć ,  a b y  z e b r a ć  c o  p i e n i ę d z y .  B ó g  
n i e  b ę d z i e  s ię  g n i e w a ł .  C z e m u ż  
m i  n ie  d a ł  m a j ą t k u  j a k  i n n y m  ? 
B ę d ę  p r z ę d ł a ,  d o k ą d  o s t a t n i  c z ł o ­
w i e k  n i e  w y jd z i e  z k o ś c io ła .

L u d z i e  s ły s z ą c  t e  b l u ź n i e r s t w a  
c z y m  p r ę d z e j  o d c h o d z i l i  d o  k o ­
ś c io ła ,  a  d z i e w c z y n a  p r z ę d ł a  d a le j .  
W r z e c i o n o  w a r c z a ł o  i w a r c z a ł o  —  
g d y  d z w o n  k o ś c i e l n y  d łu g o  d ź w i ę ­
c z a ł . . .  W s z y s c y  l u d z i e  w i o s k i  z e ­
b ra l i  s ię  w  d o m u  B o ż y m ,  j e d n a

ty lk o  p r z ą d k a  n i e  ł ą c z y ła  z n im i  
s w e j  m o d l i tw y .

N a r a z  n i e b o  p o c i e m n i a ło .  Z e r ­
w a ł a  s ię  s t r a s z n a  b u r z a  i t r ą b a  
p o w i e t r z n a  z a w is ł a  n a d  w io s k ą .  
Z e r w a ł a  d a c h  c h a t y  u b o g ie j  d z i e w ­
c z y n y ,  r o z e r w a ł a  b e l k i  i ś c i a n y  jej 
d o m o s t w a ,  a  j ą  s a m ą  p o r w a ł a ,  u -  
n io s ł a  i o s a d z i ł a  n a  te j  w y s o k ie j  
s k a l e  r a z e m  z w r z e c io n e m .

W n e t  p o t e m  b u r z a  u c i c h ła ,  p r o ­
m ie n ie  s ł o ń c a  z a ja ś n ia ł y ,  a  lu d  w r a ­
c a j ą c y  z k o ś c io ł a  n i e  u j r z a ł  ju ż  a n i  
ś l a d u  z c h a t k i  p r z ą d k i ,  z a  to  u j ­
r z a ł  ją ,  s k a m i e n i a ł ą  n a  w y s o k i e j  
s k a le .

D u ż o  w o d y  s p ł y n ę ł o  r z e k a m i ,  
m in ę ły  w ie k i ,  p o k r u s z y ł o  s ię  s k a l  
w ie le ,  a  k a m i e n n a  p r z ą d k a  s ie d z i  
n i e p o r u s z o n a  n a  z n a k ,  że bez B o ­
skiego błogosławieństwa lu dzka  praca 
nie zd a  się na nic. M . D z.

Modlitwa cńorego dziecfta
Słonko tak świeci, ślicznie wokoło, 
mnie boli główka, mnie nie wesoło.
Tysiąc się kwiatków wśród łąki kwieci, 
a mnie w łóżeczku czas smutno leci.

Wciąż nazywają mnie dzieckiem chorem... 
Gwiazdki mrugają na mnie wieczorem —  
Na świecie żyją lat tak niewiele, 
strzeż mnie w chorobie, Stróżu Aniele!

Nawet zabawki teraz mnie nużą.
Boże, masz w niebie Aniołków dużo,
mamusia ma maie tylko jednego,
nie każ mi umrzeć, chroń mnie od złego.

Kocham Cię, Boziu, lecz proszą Ciebie, 
nie bierz mnie jeszcze, nie bierz do Siebie.

P. W ężyk.



J a k  to  b y ło  d a w n o ,  n ik t  n ie  w ie .  
M o ż e  i t e n  d ą b  n a j s t a r s z y  w  le s ie  
n ie  p a m i ę t a ,  m o ż e  i m c h e m  p o r o ­
s ł a  s t a r o d a w n a  w i e ż a  n a  d z w o n n i c y  
n ie  s ły s z a ł a  o ty m ,  b o  w ie l e ,  w i e ­
le  la t  t e m u ,  j a k  P a n  B ó g  d o  S i e ­
b ie  w e z w a ł  s i e d e m  g w i a z d  i r z e k ł  
d o  n i c h :

—  W i d z ę ,  ż e  l u d z ie  n a  z ie m i  
n i e  s ą  s z c z ę ś l iw i ,  w ię c  p o ś l ę  im  
r ó ż n o r a k i e  d a r y .  P ó j d z i e c i e  j a ­
k o  p i ę k n e  d z i e w ic e  i r o z n o s ić  je  
b ę d z i e c i e .  L e c z ,  ż e  k a ż d ą  r z e c z  k u ­
p i o n ą  t a m  n a  z i e m i  l e p ie j  s z a n u ją ,  
n iż  d a r m o  o t r z y m a n ą ,  s t a r a j c i e  s ię  
w i ę c  t e  p o d a r k i  s p r z e d a w a ć .

A  g d y  g w i a z d y  r o z c h o d z i ły  s ię  
w  ś w ia t ,  r z e k ł  im  B ó g :

P i e r w s z a  g w i a z d a  p o n i e s i e  n a  
z i e m i ę  rozum. W i e l u  je s t  b o w i e m  
j e s z c z e  n a  ś w ie c i e  g ł u p c ó w ,  p r z e z  
k t ó r y c h  d z i e j ą  s i ę  n i e s z c z ę ś c i a  
i  j e s t  źle.

D r u g a  g w i a z d a  z a n ie s i e  lu d z io m  
cnotą. G d y  b ę d z i e  w ię c e j  n a  z i e m i  
c n ó t ,  z n i k n ą  z w a d y ,  k r a d z i e ż e ,  
p r z e k l e ń s t w a ,  z b r o d n ie .

T r z e c i a  z a n i e s i e  zdrow ie. S ł y ­
s z ę  b o w i e m  c ią g le ,  j a k  l u d z i e  n a ­
r z e k a j ą  n a  r o z m a i t e  c h o r o b y .

C z w a r t a  g w i a z d a  m i a ł a  s p r z e ­
d a w a ć  l u d z io m  długie ży c ie ,  a  p i ą ­
t a  honory.

—  S ą  b o w i e m  t a c y  —  m ó w i ł  
P a n  B ó g  —  k t ó r z y  w ie c z n i e  ż a lą  
s i ę  n a  s w ó j  s t a n  u b o g i ,  c h c ą  p o ­
s ią ś ć  w ie lk ie  z a s z c z y t y  i  d o s t o j e ń ­
s tw a .  Z a p o m i n a j ą  p r z e z  to  o w i e ­
lu  w a ż n i e j s z y c h  s p r a w a c h ,  a  m o ż e  
b ę d ą  s z c z ę ś l iw s i ,  g d y  z d o b ę d ą  u-  
p r a g n i o n ą  s ł a w ę .

—  N ie c h  s z ó s t a  g w i a z d a  z a ­
n i e s i e  n a  z i e m ię  przyjem ności i roz- 
eywk<, a  s i ó d m a  pien iądze. D a m

S ie d e m
(Opowieść, ze

gwiazd
s t a r y c h  k s i ą g )  

l u d z io m  tó  w s z y s t k o  —  z a  c z y m  
g o n ią .  . i b ę d ę  u w a ż a ł ,  cz y  im  te  
p o ż ą d a n e  p r z e z  n ic h  p o d a r k i  d a ­
d z ą  p r a w d z i w e  s z c z ę ś c ie .

N a d p ł y n ę ł a  c h m u r a  z ł o t o — r ó ­
ż a n a .  Z a s ł o n i ł a  g w i a z d o m  w i d o k  
n ie b a .  P o t e m  i n n a  w z i ę ł a  je  n a  
s w e  r a m i o n a  i p o w o l i  z a n i o s ł a  n a  
z ie m ię .

*
* *

W i ę c c h o d z i ł a p i e r w s z a  z g w i a z d  
o d  w s i  d o  w s i  i p o  m ia s t a c h  w o ła ją c :

—  S p r z e d a j ę  r o z u m .  K u p u jc i e !  
T a n i o  s p r z e d a m !

—  R o z u m ?  —  z a w o ł a ł  j e d e n  
z p r z e c h o d n i ó w .  A  c ó ż  to ,  n ie  
w ie s z ,  ż e  k a ż d y  z n a s  m a  s w ó j  
w ł a s n y  r o z u m ,  n a  c ó ż  n a m  in n e g o ?  
I o d s z e d ł  d a l e j .  (C .  d .  n ) .

BLisiąg d z i e c i

Szanowna R edakcjo!
N a s z e  K ó ł k o  M in i s t r a n t ó w  w  Ł o ­

s o s in ie  G ó r n e j  z o s t a ł o  z a ł o ż o n e  
w  p a ź d z i e r n i k u  w  1935 r. Z a ł o ż y ­
c i e l e m  j e g o  o r a z  k i e r o w n i k i e m  je s t  
n a s z  k s .  K a t e c h e t a .  D o  K ó ł k a  M i ­
n i s t r a n t ó w  z o s t a ł o  p r z y j ę t y c h  21 

c h ł o p c ó w .  T e r a z  n i e d a w n o  w p i s a ł o  
s ię  3 a s p i r a n t ó w  n a  m in i s t r a n t ó w .  
D o  z a r z ą d u  K ó ł k a  n a l e ż y  9  m i n i ­
s t r a n t ó w .

Z e b r a n i a  o d b y w a m y  c o  m i e ­
s ią c  p o d  o p i e k ą  k s .  K i e r o w n i k a .  
Z e b r a n i a  p r o w a d z ą  p r e z e s  i s e k r e ­
ta rz .

S ł u ż e n i e  d o  M s z y  ś w .  id z ie  
n a m  b a r d z o  ł a t w o .  J e d e n  z e  s t a r ­
s z y c h  m i n i s t r a n t ó w  p i s z e  c o  d w a  
ty g o d n i e  w y k a z  i w y z n a c z a  n a  n im  
n a  k a ż d y  d z i e ń  d w ó c h  m in i s t r a n -



t ó w ,  k t ó r z y  m a j ą  s łu ż y ć  d o  M s z y  P o z d r a w i a m y  w s z y s t k i c h  ro in i -  
ś w .  s t r a n t ó w .
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Dnia 20  llpca 1936 r.. D l a t e g o  p i s z e m y  w y k a z y  s ł u ­
ż e n i a ,  p o n i e w a ż  w  j e d n y m  d n iu  
p r z y s z ł o b y  k i l k u  m in i s t r a n t ó w ,  D uchn ik  T adeu sz W ątroba Józef  
a  w  d r u g im  d n i u  n i e  b y ł o b y  n ik o -  PrezeE skarbnik
g o  .  t e k  n .  « »  d z i e ń  p i z y -
c h o d z ą  ci, c o  s ą  w y z n a c z e n i .  ----------------------------------------------------------- -

W  m a j u  b. r. K r u c j a t a  E u c h a ­
r y s t y c z n a  w  n a s z e j  p a r a f i i  o t r z y -  U c z  s ię ,  d z i e c ię ,  s i ł ą  c a łą ,  
m a ł a  n o w y  s z t a n d a r .  b y ś  z  n a u k i  s w e j  c h l e b  m ia ło .

M ichał M atysek.

©o polskiej młodzieży!
Wstań! wytęż siły, o polska młodzieży, 
sztandar Ojczyzny wznieś w górę wysoko! 
W tobie nadzieja odrodzenia leży, 
wytęż więc siły serca  —  wzmocnij oko —

W szeregu stańmy, o bracia rodacy,
Razem do pracy!

Przemoc się sroży, ciemnota się szerzy, 
duch obumiera w fałszu i obłudzie.
Niech obowiązek spocznie na młodzieży, 
na tym serdecznym, ukochanym ludzie  —  

że  Polski bronić nigdy nie spoczniemy,
póki żyjemy!

Więc dalej w górę w te świetlane drogi, 
więc wytęż siły, o ty polska młodzi! 
niech nas cel wzmocni, ten słodki i błogi, 
że  się w nas nasza Ojczyzna odrodzi!
My sw ej Ojczyzny granice już znamy,

więc jej nie damy!
A gdy ucichną te w świecie pożogi 
i te przeszkody, co nam bieg wstrzymują, 
kiedy sromotnie padną nasze wrogi, 
które Ojczyznę miłą dziś rujnują, 
to jednym taktem serce nam zabije  —

Polska niech żyje!


